Marina Vlady jako Czarownica”! Sympatyczną bohaterkę filmu „Przed potopem'* 
oglądamy tym razem jako półdziką dziewczynę ze szwedzkich lasów w filmie fran- 
cuskim reż, Michela Andre. Parłnerem jej jest Maurice Ronet, którego wraz z Ma- 


riną widzimy na zdjęciu. Recenzję tego filmu zamieścimy w następnym numerze 


© NR 9 (430) © ROK XII © 3 MARCA 1957 ROKU © CENA 2,50 Zł © 


W łódzkiej Wytwórni Filmów Fabularnych 
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Montaż — W. Kdźmierezik. Tekst — W. Górnicki. Czy- 
ta — m. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI 


PRZED SESJĄ (przygotowania do pierwszej 
sesji nowowybranego Sejmu). Zdjęcia: Z. Ra- 
plewski. - 

CZWARTY (wodowanie dziesięciotysięcznika 
„Kapitan Kosko*). Zdjęcia: Link-Sowiński. 

ATOM (na radzieckiej wystawie poświęconej 
pokojowemu wykorzystaniu energii atomowej). 
Zdjęcia: L. Zajączkowski. 

ZBIERAJ ZŁOM! (krytyczny reportaż ukazu- 
jący źródła nie wykorzystanego złomu). Zdjęcia: 
S. Sławkowski, 


POMNIK STUDENTA (aktor Wojciech Sie- 
mion recytuje wiersze Gałczyńskiego): Zdjęcia: 
Z. Skoczek, Dźwięk: Z. Wolski. 

Z WYSTAWY FOTOGRAFIKI. Zdjęcia: F 
Fuchs. 

ZE ŚWIATA: CYPR (ludność wyspy walcz, 
0 przyłączenie do Grecji); CHINY (chrzest dro- 
gowy pierwszego samochodu ciężarowego wy- 
produkowanego przez chiński przemysł); KON- 
GO (walka z wodorostami pochłańiiającymi tlen), 
ZSRR (małe lwiątka w ogrodzie zoologicznym 
w Nowosybirsku); NRF (karnawał w Bawarii). 

DODATEK SPORTOWY KRONIKI NR 3: 
najlepsi polscy sportowcy 1956 r. na wielkim 
balu mistrzów sportu; zimowe mistrzostwa lek- 
koatletyczne Polski; zawody zapaśnicze War- 
szawa — Budapeszt; zimowe mistrzostwa jeź- 
dzieckie w Zakopanem; Międzynarodowy Ty- 
dzień Sportów Zimowych w Garmisch-Parten- 
kirchen; mecz bokserski Polska — NRF w Dort- 


Hela zdjęciowa świeci pustkami. Cisza. Nikt tu nie kręci filmów. Pracownicy techniczni wy- 
twórni słusznie domagają się pełnego wykorzystania mocy produkcyjnej atelier, widzowie, 
obsługa kin, krytyka — wszyscy czekają na dobre filmy. A na co czekają nasi realizatorzy? 


Młodzież dyskutuje o filmie ,„Kanał'** 


mundzie. 


POOR 


© Stacja telewizyjna w Stutt- 
garcie madalx fllm © Polsce 
zrealizowany przez twórców 
zachodnio - niemieckich przy 
pomocy naszej kinematografii. 
© Studenci Łódzkiej szkoły fil- 
mowej realizują w zespole 
KADR serię krótkich filmów 
eksperymentalnych, poświęco- 
nych mowemu kierunkowi w 
plastyce — taszyzmowi. Inny 
fllim eksperymentalny o po- 
dobnej tematyce zrealizują zna- 
nl graficy W, Borowczyk | J. 
Lenica © Tam, gdzie się mieści 
sztuczne lodowisko w Kato- 
wicach — zostanie w lecie za- 
instalowany ekran do wyświe- 
lania filmów panoramicznych. 
Kino pod gołym niebem po- 
mieści około siedmiu tysięcy 
widzów © W Krakowie po- 
wstaje Harcerska Agencja Fil- 
mowa, która Eajmie się reali- 
zacją reportaży filmowych z 
życia harcerzy oraz produkcją 
filmów  instruktażowo-szkole- 
niowych. © Sherlock Holmes 
jest bohaterem filmu kukiel- 
kowego, który bierze na wac- 
sztat Studio Filmów Lalko- 
„wych pod Łodzią. Przygody 
słynnego detektywa reżyseruje 
1. Hornicka © Komisja ocen 
scenariuszy i 
Kinematografii _ reorganizuje 
się. Powstaną z niej dwie ko- 
misje: jedna dla oceny filmów, 
druga — scenariuszy, bowiem 
twórcy filmowi zasiadający w 
dotychczasowej komisji nie 


chcą oceniać swoich własnych 


filmów © Związek Zawodowy 
Pracowników Kultury rozpada 
się na pięć odrębnych związ- 


2 


filmów Urzędu, 


ków. Nowy związek zawodowy 
tworzą m. in. pracownicy ki- 
nematogratii © W Warszawie 
odbyla się obrona pracy kan- 
dydackiej prof. Jerzego Toe- 
plitza z dziedziny filmoznaw- 
stwa © A. Ścibor-Rylski za- 
mierza przerobić na scenariusz. 
tllmowy swoje opowiadanie pt. 
„Morze Sargassa* © W Mio- 
dzieżowym Domu Kultury w 
Łodzi powstał ostatnio no- 
wy dyskusyjny klub filmowy 
dla dzieci 1 młodzieży szkol- 
nej © Stefania Grodzieńska pl- 
sze dla kinematografii czecho- 
słowackiej scenariusz komedii 
filmowej zatytułowanej „Ja i 
ty" © Wytwórnia Filmów O- 
światowych w Łodzi przygoto- 
wuje flim o historii hutnictwa 
w Polsce © 13 lutego w Gale- 
rli św. Marka w Rzymie otwar- 
to wystawę polskiego plakatu 
tlimowego © Robotnicza dziel- 
nica Szczecina — Stolczyn — 
otrzymała drugie kino liczące 
200 miejsc. Kino mieści się w 
Domu Kultury huty „Szczecin 
© Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych we Wroclawiu planaje 
w br. realizację dzięsięcia fil- 
mów fabularnych. Mówi się iu 
© powołaniu przy wytwórni 
nowego zespołu filmowego pod 
kierownictwem reż. St. Lenar- 
towicza („Zimowy zmierzch”) 
© W Łódzkich Zakładach Ki- 
notechnicznych trwają prace 
nad przystosowaniem aparatów 
projekcyjnych AP-1 do potrzeb 
filmu panoramicznego © Nowy 
Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i Fil- 
mu ZASP ukonstytuował się w 
następującym skladzie: prze- 
wodniczący — M. Wyrzykow- 
ski, wiceprzewodniczący — A. 
Bohdziewicz, F. Chmurkowski 
i R. Peter, skarbnik — J. Toe- 
plitz, sekretarze — M. Macie- 
jewski I Stanisław Slekierko. 


W klubie filmowym 
dość burzliwa dyskusja nad nowym polskim 
filmem „Kanat*, 
jściach warszawskich powstańców. Prze- 


„Po prostu* odbyła się 


opowiadającym 0 tragicznych 


kiewicz (na zdjęciu z lewej). Na sali obecny 
był także twórca filmu reż. A. Wajda, którego 
nasz fotoreporter uchwycił w rozmowie z pa- 
nią Reginą Dreyer, 
Wyższej Szkoły Flimowej w Eodzi (raj. wyżeji 


profesorem Państwowej 


Kina typowe w Se IDEE 


Jak już podawaliśmy — w Pa- 
łacu Kultury i Nauki w War- 
szawie otwarto wystawę pro- 
jektów kin typowych (na zdję- 
ciu z prawej) nagrodzonych 
w konkursie ogłoszonym przez 
oddziat warszawski Stowarzy- 
szenia Architektów Polskich 
wspólnie z Komitetem do 
Spraw Urbanistyki i Urzędem 
Kinematografii. W _ kategorii 
kin małych pierwszą nagrodę 
GO tysięcy zł) otrzymali inż. 
arch. J. Romański i inż. arch. 
A. Szwejkowski, a w kategori 
kin dużych — inż. arch. O. 
Erdman i inż. arch. M. Gar- 
gała. Poza tym w obu kate- 
goriach przyznano drugie na- 
grody w wysokości 20 tys. zło- 
tych każda oraz po dwie na- 
grody trzecie w wysokości 10 
tys. złotych każda. Przyznano 
także liczne wyróżnienia. Pro- 
jektów jest więc sporo i to 
pono _nienajgorszych, może 
więc coś się w końcu ruszy 
z budową tych typowych kin 
w Polsce. Czas najwyższy... 


Aktorka niemiecka w filmie „Osmy dzień tygodnia" 


W Berlinie bawili ostat- 
nio kierownik artystyczny 
zespołu filmowego STU- 
DIO, reż. Aleksander Ford 
i szef produkcji tego ze- 
społu Kazimierz Niziński. 
Jak się dowiadujemy 
nasi filmowcy podpisali w 
Berlinie ostateczne porozu- 
mienie z największą wy- 
twórnią zachodnio-niemiec- 
ką CCC-FILM. Porozumie- 
nie przewiduje wspólną 


produkcję , dwóch filmów. 
Pierwszym z nich jest film 
„Ósmy dzień tygodnia* we- 
dług opowiadania Marka 
Hłaski, drugim — „Czło- 
wiek śmiechu* według Wi- 
ktora Hugo. 

Oba filmy będzie reży- 
serował Aleksander Ford. 
W myśl porozumienia 
w filmie „Ósmy dzień ty- 
godnia" główną rolę obej- 
mie aktorka niemiecka, po- 


za tym Niemcy dostarczą 
taśmy filmowej, wykonają 
nagrania muzyczne i opra- 
cują niemiecką wersję 
dźwiękową. „Ósmy dzień 
tygodnia" wyprodukowany 
zostanie w wytwórni wro- 
cławskiej. W filmie „Czło- 
wiek śmiechu”, którego 
realizacja rozpocznie się 
prawdopodobnie w _ sierp- 
niu, zagrają aktorzy pol- 
scy, niemieccy i francuscy. 


GDYBY WSZYSCY 
LUDZIE DOBREJ 


WOLI... 
(Si Tous les Gars du Monde) 


Scenariusz na podstawie powieści 
Remy: J. Remy, H. G. Cłouzot 
1 Ch. Jaque 
Reżyseria: Christian Jaque 
Zdjęcia: Armand Thirard 
Muzyki: Georges van Parys ż 
Wykonawcy: Krystyna — Helene 
Perdriere, Totoche — Claude Silvain, 
Herta — Gardy Granass, Stewardessa 
trancuska — Dlana Bel, Stewardessa 
na lotnisku — Colette Ricard, Stewar- 
dessa polska — Margaret Rung, Matka 
Benja — €. Fournier, Pani Le Guel- 
lac — Bernadette Lange, Le Gueliac 
— Andró Vatmy, Jos — Jean Gaven, 
Marcel — Marc'Cassot, Mohamet — 
Doudou Babet, Benj — Georges Pou- 
jeuly, Yann — Pierre Goutas, Yves — 
Jean Daurand, Olaf — Ebbć Moe, Spi- 
ker — Jacques Donot, Jean Louis — 
Jean-Louis Trintignant( Urzędnik na 
dworcu — Gllbert Gil, Alberto — Min- 
no BIIH, Riri — Jean Clarieux, Salnt 
Savin — Bernard Dheran, Lagarrique 


— Andrex, Doktor Jegou — VVex 
Brainville, Siepiec — Mathias Wie- 
man, Johnny — Peter Walker, Mitch 


— Charles Jarrel, Radziecki kapitan — 
Constantin _Nepo. 

Produkcja: „Les Films Ariane 
Filmsonor-Cinetel" (Francja) — 1956. 


Na ostatnim festtwału w Karloyych Varach, w czasie którego wyświetlany 
był ten film, wśród dziennikarzy i krytyków kursowało powiedzenie, że „gdyby 
członkowie jury byli... ludźmi dobrej woli* — przyznaliby pierwszą nagrod: 
temu właśnie filmowi. Przewidywania sprawozdawców filmowych sprawdziły 
się i film „Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli* otrzymał Grand Prix. 
Piękna, humanitarna idea tego filmu to braterstwo ludzi na całym świecie. 
Fllm opowiada o dramatycznych losach załogi francuskiego kutra rybackiego, 
która zatrula się jadem kielbasianym. Radiowa stacja nadawcza jest uszko- 
dzona. Od najbliższego portu dzielą statek dwa dni podróży. Po usilnych 


WITAJ NAM MR. MARSHALL 


(Bienvenido 


Juan A. Bardem, 
1 M. Mihura 

Luis G. Berlanga 
Zdjęcia: Manuel_Berenguer 
Muzyka: Jezus G. Leoz 
Wykonawcy: Pablo — J. Isbert, Ma- 

nolo — M. Moran, Carmen Vargas — 


Luis 


Mr. Marshall) 


L. Sewilla, Eloisa — E. Quintaniiia, 
Luis — A, Romca, Cosma — Luis Pe- 
rez De Leon, Emiliano — F. Fernan 
dez, Simon — N. Perchicot, Jeroni- 
mo — F. Aguirre, Julian — J. Roa. 

Produkcja: ..Uninci S. A." (Hiszpa- 
nia) — 1952. 


ŚĆ 


Komedia satyryczna, której ostrze skierowane jest przeciwko formom pomocy 
amerykańskiej objętej planem Marshalla, a zwlaszcza przeciwko ludziom, 
bardzo na tę pomoc lasym. Akcja rozgrywa się w małym miasteczku hiszpań- 
skim, a intryga związana jest z przygotowaniami poczynionymi przez jego 
mieszkańców na przyjazd Amerykanów. Film ten jest pracą dyplomową u! 

lentowanego hiszpańskiego reżysera Berłangi, który na ostatnim festii 


ja 
w Wenecji odniósi nowy sukces jako autor satyrycznej komedii pt. „Całabuiz* 


staraniach udaje się jednak nawiązać łączność radiową x lądem. Wezwanie 
© pomoc przyjmuje pewien krótkofalowiec-amator w "Togo. Przekazuje wi 
domość dalej. Z kolei odbiera ją inny krótkotalowiec — młody technik w P: 
ryżu. Dzięki pomocy nieznajomej wdowy po lekarzu zdobywa potrzebne le- 
karstwo, które przewozi do Berlina polska stewardessa linii lotniczych. W dalszej 
akcji dostarczenia przesyłki dla chorej załogi błorą udział: ociemniały Nie- 
miec, amerykański sierżant, radziecki oficer i wreszcie norwescy lotnicy, 
którym udaje się odnaleźć statek na morzu. I tak dzięki współdzialaniu 
wielu nieznanych sobie ludzi — załoga francuskiego kutra zostaje uratowana 


LADY HAMILTON 
(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Walter Reisch i 
R. €. Sberritt 

Reżyseria: Aleksander Korda 

Zajęcia: Rudolph Mate 

Muzyka: Niklos Rozsa 

Wykonawcy: Lady Hamilton 
— Vivien Leigh, Nelson — Lau- 
rence Olivier, Sir William Hi 
milton — Alan Mowbray, Pani 
Cadogan — Sara AJlgood, Pa- 
ni Nelson — Gladys Cooper, 
Kapitan Hardy — Henry Wil- 
coxon, Dziewczyna uliczna — 
Heather Angel, Lord Spencer — 
Gilbert Emery, Lord Keith — 
Miles Mander, Król Neapolu — 
Louis Alberni, Królowa Nea- 
polu — Norma Drury, Gavin — 
©lat Hytten. 


Produkcja; „Aleksander Kor- 
da* (Anglia) — 1941. 


"Ten film Aleksandra Kordy, nidawno zmarlego wybitnego reżysera i produ- 
centa angielskiego, twórcy wyświetlanych u nas m. in. obrazów „Dama z por- 
iretu*, „Prywatne życie Henryka VIII", „Idealny mąż", jest dramatem hi- 
storycznym opartym na tle życia admirala Nelsona ł jego kochanki Emmy 
Hart, znanej jako lady Hamilton. Akcja rozgrywa stę na początku XIX wieku. 
„Lady Hamilton" daje nam okazję zapoznania się z wcześniejszymi kreacjami 
znakomitego aktora 1 reżysera Laurence'a Oliviera i jego Żony, Vivien Leigh. 


CZAROWNICA 
(La Sorcitre) 


Scenariusz: 
neez 

Reżyser: Michel Andró 

Zdjęcia: Marcel Grignot 

Muzyka: Norbert Glandsberg 

Wykonawcy: Czarownica — 
Marina Vlady, Pani Lundgren 
— Nicole  Courcel, Inżynier 
Brulard — Maurice Ronet. 

Produkcja: „Les Films Metz- 
ger et Vooge* ti „Production 
lena* (Francja — Szwecja) — 
1955. 7 


Jacques Compa- 


Tematem filmu jest historia 
miłości pięknej szwedzkiej 
dziewczyny, która w całej oko- 
licy uchodzi za czarownicę, oraz 
Irancuskiego inżyniera. Zabo- 
bony 1 fanatyzm otoczenia sta- 
ją ma przeszkodzie miłości 
dwojga: młodych i powodują 
tragiczne zakończenie romansu 


Gruztński fllm „Osiołek Magdany" reż, T. Abuladzego i R. Czcheidzego to zwiastun nowych tendencji w kinematografii radzieckiej, Obok tytułowego 


bohatera | gromady dzieciaków 


Osiołek Magdany 


czyli 
antycziaurelizm 


a tle powojennej radzieckiej produkcji 

filraowej średniometrażowy fabularny 

film gruziński „Osiołek Magdany* — 
to zjawisko bez wątpienia świeże i oryginal- 
ne. Kto wie, czy ze wszystkich tych filmów 
radzieckich, które mniej więcej od dwóch 
łat niosą ze sobą powiew czegoś nowego w 
formie i sposobach traktowania treści — 
„Osiołek Magdany* nie jest najbardziej jed- 
nolity i konsekwentny. 

Jeżeli stosunkowo liczne były jeszcze ele- 
menty „starego” w dwóch najbardziej nowa- 
torskich filmach ostatniego festiwalu filmów 
radzieckich — w „Ulicy* i „Śledztwie* (zwła- 
szcza w tym ostatnim) to w „Osiołku Ma- 
gdany* rażą co najwyżej pewne fragmenty 
ilustracji muzycznej, potraktowanej chwila- 
mi zbyt ilustratorsko i naturalistycznie. Dzie- 
je się tak w scenach szczególnie dramatycz- 


nych przeżyć chłopki Magdany, którym raz 
towarzyszyły nawet zaburzenia atmosfe- 
ryczne. t 

Powyższe uwagi. należą do gatunku drob- 
nych pretensji, które — rzecz charaktery- 
styczna — skłonni jesteśmy podnosić, tylko 
wobec filmów , nienajmniejszej rangi, chcąc 
je widzieć bardziej doskonałymi. Do takich 
zaś należy „Osiołek Magdany" zrodzony przez 
kinematografię, która niegdyś wydała osła- 
wionego Oziaurelego — mistrza monument: 
lizmu, gorliwego piewcę kultu jednostki i 
oderwanej od życia stylizacji. 

Fakt, że z filmem o nowych 'tendencjach 
formalnych i treściowych wystąpiła niewiel- 
ka raczej kinematografia narodowa, a nie 
centralna — jest zjawiskiem znamiennym, 
'hoć z pewnością nie należy z nim wiązać 
zbyt daleko idących horoskopów. W każdym 
razie pokrzepiające jest, że „Osiołek* po- 
wstał w kręgu młodych realizatorów, w sło- 
necznej Gruzji, która dotychczas reprezento- 
wała w naszych oczach kolebkę cziaurelizmu. 
Od „Osiołka Magdany* widzieć będziemy 
również w kinematografii gruzińskiej zadatki 
i możliwości odnowy. 

Cechy tego pięknego, surowego filmu gru- 
zińskiego widać przede wszystkim w proste 
cie fabuły i środków wyrazowych. Ta pro- 
stota pociąga za sobą jedną ważną konsek: 
wencję. Pokazując niewymyślną historię pro- 
stymi oszczędnymi środkami autorzy osadzili 
ją w autentycznej scenerii. Stąd na ekranie 
tyle cennego poznawczo i plastycznie plene- 
ru małego gruzińskiego miasteczka i wsi. 
Tyle swoistej architektury, wąskich uliczek, 
wysokich domków, kamieniem brukowanych 
ulic, straganów, wiejskiego krajobrazu i fol- 
kloru. 

Jakość utworu z pewnością nie zależy od 
niezwykłości i bogactwa fabuły. Największe 


główną rolę w filmie odtwarza kruzińska aktorka teatralna D. Cerodze jako wdowa Magdana (na zdjęciu — z lewej) 


dzieła — również filmowe — często budowa- 
ne są na skąpym materiale fabularnym. 
Przypomnijmy sobie chociażby „Złodziei ro- 
werów". Wszystko zależy od siły artystycz- 
nej prawdy w sposobie przedstawienia tego 
materiału. „Osiołek Magdany* posiada fabu- 
łę maksymalnie uproszczoną. 

Uboga wdowa żyje na wsi z trojgiem dzjie- 
ci. Jedyny zarobek daje jej kumys sprzeda- 
wany w mieście na targu. Pewnego dnia 
dzieci znajdują na drodze na wpół zdechłego 
osiołka. Porzucił go miasteczkowy handlarz. 

y opieką osiołek wraca do życia, Ma- 
gdana nie musi teraz na własnych barkach 

[źwigać ciężaru baniek z kumysem. Marzy. 
życie jej stanie się lżejsze, swojej małej c 
reczce kupi piękne pantofelki 

Jak w życiu — w marzenie wdziera się 
rzeczywistość. Jak w życiu — stoi ona w 
sprzeczności z marzeniami. Magdana zostaje 
oskarżona o kradzież osiołka. Sprawa przyj- 
muje dla Magdany zły obrót. Osiołka zabie- 
ra kupiec. Magdana odchodzi — odarta z 
marzeń i nadzii 0 

"Tego rodzaju zakończeniem odbiega gru- 
ziński „Osiołek* od przyzwyczajeń filmu ra- 
dzieckiego. I to nie tylko dlatego, że nie koń- 

dla bohatera pomyślni i 
my już widzieliśmy. Znamienny jest fakt, że 
realizatorzy kończąc film tragicznie — dar: 
wali nam dydaktyczny ekwiwalent w postaci 
optymistycznego obrazu nowych, rodzących 
się sił, które w przyszłości pognębią złego 
kupca (czy jego klasowych następców) i za- 
pewnią szczęście biednej wdowie, 

Dzięki zaoszczędzeniu nam tego upolitycz- 
nionego optymizmu — film stał się tym, czym 
być powinien: przekonywającym obrazem 
tragedii nieszczęśliwej samotnej kobiety, nie 
mogącej utrzymać trojga małych dzieci. 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


Fragmenty z filmu „Osłolek Magdany« 


Niaa__teaŚ$ m. 


dźwiekowej 


Muzyczna egzotyka 


Egzotyczny — pochodzący z obcych 
klimatów, z odmiennych cywilizacji; 
przedstawiający zjawiska właściwe 
stretolmi „odmiennym; cudzoziemski, 
obcy. 


yle mówi słownik wyrazów obcych. Nie 
wspomina jednak o tym, jak bardzo 
pociąga nas wszelka egzotyka, jak lu- 
bimy oglądać obrazy z życia ludów Azji, 
Ameryki Południowej czy Afryki. A ogląda- 
nie tych obrazów stało się ostatnio możliwe 


"dzięki temu, że coraz częściej odwiedzają na- 


sze ekrany filmy krajów „egzotycznych*: In- 
dii, Japonii, Chin, Meksyku... 

Zresztą życie każdego narodu, każdego 
mniej lub więcej odległego kraju ma dla nas 
w jakimś stopniu posmak egzotyki; dotyczy 
to zwłaszcza krajów, o których w ostatnich 
latach wiedzieliśmy tak mało — nie z włas- 
nej winy. Toteż rola poznawcza tych filmów 
jest w odniesieniu do polskiego widza ol- 
brzymia. E 


Wg rozmaitych środków oddziaływania 
filmu „egzotycznego* na naszego od- 
biorcę istotne znaczenie posiada ilustracja 
muzyczna — muzyka filmowa. Wobec faktu, 
że prawie nikt z nas nie rozumie języka dia- 
logów filmu chińskiego, hinduskiego czy ja- 
pońskiego — rola muzyki wzrasta tu jeszcze 
bardziej. Ona właśnie może i winna pomóc 
w wytwarzaniu swoistego klimatu filmu, a 
nawet ułatwić pełniejsze zrozumienie moty- 
wów postępowania bohaterów, 

Tylko — czy zawsze muzyka ta jest dla 
nas zrozumiała? 

Czy winna być podawana iwidzom kino- 
wym innych krajów w formie możliwie au- 
tentycznej, jako szczególny dokument £fol- 
kloru, czy też ulegać świadomej, przemyśla- 
nej stylizacji — i w jakim stopniu? 


T rzeba przy tym rozróżniać muzykę filmo- 
wą o charakterze symfonicznym, ilustru- 
jącą nastrój danej sceny na ekranie, podm: 
lowującą postać danego bohatera, oraz pieś- 
ni ludowe lub utwory instrumentalne prze- 
kazywane w specjalnych (zwykle nieco wy- 
odrębnionych kompozycyjnie z całości) sek- 
wencjach filmu. W tym ostatnim wypadku 
można — czy nawet trzeba — dawać je w 
brzmieniu najbardziej bliskim  ludowemu 
oryginałowi. Kiedy indziej natomiast, gdy 
muzyka ma zadanie przekazywania myśli 
i uczuć bohatera filmu — wskazany jest du- 
ży umiar w posługiwaniu się autentycznymi 
cytatami z muzyki ludowej. 

Skąd to rozróżnienie? Bo — po prostu nasz 
widz, a raczej słuchacz filmowy, ze znacz- 
nym wysiłkiem chłonie muzykę, dźwięczącą 
dla niego zbyt już „egzotycznie*. Nasz słu= 
chacz tak mało przy tym muzykalny i tak 
niędostatecznie jeszcze umuzykalniony. 


D* przykładu zwróćmy uwagę na filmy 
chińskie. Oglądaliśmy ich sporo. Więk- 
szość naznaczona była pieczęcią schematyzmu 
— we wszystkim, a więc i w ilustracji mu- 
zycznej. Pamiętacie te dziarskie, marszowe 
melodie, będące ślepym maśladownictwem 
pieśni radzieckich? Owe znane u nas dobrze 
pieśni „masowe”, pisane z myślą o „masach* 
i niestety masowo, z któryeh jednak tylko 
nieliczne miały dłuższy, nieoficjalny, wolny 
i nieprzymuszony żywot. 

Tam jednak, gdzie muzyka chińska, muzy- 
ka prawdziwie ludowa występowała w posta- 
ci nieskażonej — była dla nas mało dostępna. 
Kapryśny bieg chińskiej melodii, jej nazbyt 
kunsztowne, wyrafinowane harmonje, zwro- 
ty, rytmy wydają nam się bardzo obce. Nie 
potwierdzają też chyba zdania, że „muzyka 
jest rozkoszą dla ucha". 

Podobnie było w spektaklach np. współ- 
czesnej opery chińskiej „Dziewczyna o bia- 
łych włosach", którą oglądaliśmy także w 
wersji filmowej. Podziwialiśmy szczerze ta- 
lent i zręczność artystów chińskich, ale sama 
muzyka nas nie porywała i nie wzruszała. 
Chyba tylko — nieliczne jednostki, szczegól- 
nie ma jej działanie uczulone. Podobnie było 
na przedstawieniach opery chińskiej. Wraże- 
nia wzrokowe — wprost bajeczne — kwito- 
wane huraganem braw lub absolutną ciszą 
na widowni. Muzyka — z niej przemawiał 
tylko żelazny rytm bębnów. Na inne dźwięki 
pozostawaliśmy głu: 


Głusznie więc czynią cj realizatorzy chińscy, 
którzy dążą do jakiejś sensownej styli- 
zacji, przystępnej również dla ucha europej- 
skiego kinomana. Jako przykład należałoby 
im dać sukces kompozytora japońskiego Ja- 
suszi Agutagawa, twórcy muzyki do barwne- 
go filmu „Wrota piekieł". Sądzę, że wykazał 
on właściwy stosunek do zagadnienia sty- 
lizacji muzyki ludowej dla potrzeb filmu. 
Filmu, który ze swej natury ma bardzo sze- 
roki międzynarodowy zasięg. Kompozytor ja- 
poński umiał zrównoważyć formy muzyki 
europejskiej z treściami rodzimymi, japor- 
skimi. Trudno nam sądzić, w jakim stopniu 
zachował autentyk np. w scenie, gdy piękna 
i cnotliwa Kesa gra na tradycyjnym instru- 
mencjie ludowym. Ale muzyka ta — subtelna, 
liryczna, prosta jak sama Kesa — podoba się 
także naszemu widzowi kinowemu, a jódno- 
cześnie spełnia włashą rolę 'w dramaturgii 
filmu. 

Sądzę, że gdy się bardziej osłuchamy z te- 
go rodzaju fragmentami muzycznej „egzoty- 
ki”, tym łatwiej będziemy później wchłaniali 
jej specyficzne piękno, które dzisiaj musi 
jeszcze być nam: podawane w opłatku styli- 
zacji. 

JERZY KURYLUK 


Japoński film „Wrota piekiel* odznaczał się nie tylko znakomitą oprawą barwną, ale | ciekawym 
opracówaniem sirony muzycznej. Na zdjęcia: Masziko Kia jako Kosa grająca na starodawnym instrumencie 
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CAR <GIESTA 


uCar i cieśla" to najnowszy barwny i panoramiczny jilm DEFY, który 
powstał w oparciu o operę komiczną Alberta Loriztnga pod tym samym 
tytulem. Film reżyserował Hans Móllier. 

Po „Wesołych kumoszkach z Windsoru", „Weselu Figara* i „Upajają- 
cych melodiach* („Zemsta nietoperza”) jest to czwarta z kolei filmowa 
adaptacja znanego widowiska muzycznego, zrealizowanego w atelier DEFY. 

Tego rodzaju przeróbki są zawsze przedsięwzięciem ryzykownym 
Główna trudność polega tu na zręcznym skojarzeniu podstawowych ele- 
mentów opery czy operetki z elementami filmu. Film przecież tak bardzo 
się różni swą specyfiką Od włdowiska scenicznego. Toteż dlatego zapewne 
widzieliśmy już wiele nieudanych filmowych przeróbek popularnych oper 
i operetek. Twórcy „Cara i cieśli" jednak twierdzą. że główny nacisk 
Kładi na to. by sprostać przede wszystkim wymogom filmu. Czy im się 
to udało — jeszcze za wcześnie o tym mówić, jako że film dopiero w tych 
dniach wchodzi na ekrany w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Zapoznajmy się zatem na razie z treścią „Cara i cieśli". 


% 
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Na wielkim placu zabaw w Zaardam dochodzi pewnego niedzielnego po- Tymczasem pewnego dnia do kancelarii posła Francji 1 do kancelarit 
3 południa do mowej sprzeczki między przyjaciółmi, która o maly wio: 4 posia Angli nadchodzą sensacyjac nowiny Obaj dyplomaci dowiadują 
mie kończy się KOrSzĄCĄ bójką. Przyczyną nieporozumień jest znów Maria. się jednocześnie, że w Zaardam przebywa car Rosji. Wkrótce ustalają w jakiś 
naikorsze, że Maria nie daje wlaściwie wyraźnej odpowiedzi, który z mlo-. sposób, że car jest w Holandii incognito, że udaje cieślę i że pracuje w stoczni. 
Baciców podoba jej się bardziej | z którym chętniej spędza czas. Na za- Przedstawiciele Anglii i Francji otrzymują od swych monarchów polecenia, 
Mak omajczy | z jednym | z drugim, kokietuje obu Plotrów na przemian. by korzystając z obecności cara Rosji w Holandii naw x nim bliższy 
wołeż ObAJ są w rozterce. Wkrótce jednak postanawiają, że bez wzzlędu ną to, kontakt 1 doprowadzić do zawarcia ukladu z Rosją. Dyplomaci już wie- 
kogo w końcu wybierze Maria — zachowają przyjażń po wieczne czasy dzą, że w stoczni pracuje dwóch Mosjan. ale który z nich jest carem? 
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Co mnie 


pyle rzeczy. Wypiszę wszystko po kolei, a Redak- 

tora proszę, aby przerwał litanię gdzie bądź, choć- 
by w połowie słowa, bo i tak zmartwieniom końca 
nie ma. 

Martwię się ogromnie, kiedy czytam w „Przeglądzie Kul- 
turalnym", w rubryce „Można sobie darować" taki oto 
sąd o filmie Lenartowicza „Zimowy zmierzch”: „piękne 
założenia (autorzy) skompromitowali zupełnym brakiem 
daru narratorskiego". 

Martwi mnie ten sąd, bo zbywa lakonicznym „nie” bar- 
dzo interesujący reżyserski start. To „nie* na łamach 
„Przeglądu jest, wybaczcie, mie na miejscu. Koledzy 
j. p. i z. p. strzelają tu kulą w płot. Jeżeli chcieli powie- 
Sa że jakiś przeciętny, czyli jak to się mówi (okrop- 
nie), 
„Zimowego zmierzchu” — to z tym snogę się jeszcze zgo- 
dzić, ale przecież czytelnicy „Przeglądu — to jakaś dużo 
wyższa kategoria widza, prawda? Ta kategoria ma ©bo- 
wiązek zobaczyć film Lenartowicza *). 

Pozycja dyskusyjna? Na pewno. Film nie zyska wielu 
zwolenników na widowni? Bardzo możliwe. Ale czy można 
sobie tę pozycję darować? Wołać od razu „następny pro- 
szę!” Nie! 

Ciągnę dalej rejestr mych zmartwień. 

Martuii mnie, że nie wiem, co odpowiedzieć czytelnikowi 
K. J 2 Krakowa, który Zapytuje: „Czemu polscy fil- 
mowcy uciekają od komedii? Widz szuka w kinie roz- 
rywia, albo przynajmniej silnych wzruszeń. Wy nie da- 


Tu przerwę. Pan daruje, panie J. K. — nie mogę cy- 
tować pańskich impertynencji. Sam jestem reżyserem. 

Ale rzeczywiście, czemu nie kręcimy komedii? Czy jest 
u nas mało rzeczy do śmiechu, do wykpienia? Skądże! 
Przelewa się. Brak może dowcipnych autorów? Nie brak. 

A więc? Nie wiem. Doprawdy, nie wiem. Wołanie 
o komedię rozlega się ze wszystkich stron, a my nic. 
Może jednak w 1957 roku coś się poprawi? Rybkowski 


») Mamym zdaniem — duża pezezada. Mie sadzimy. by czytanie 

Kulturalnego" nakladało kogokolwiek tego rodzaja 
Ubowiązki. Recenzia Zmierzchu zimowego” — patrz DODTZEdNi Mu- 
mer ..Filmu". (RED.) 


martwi? 


obiecuje komedię, niżej podpisany także wysiaduje jakieś 
komediowe jajo, ale kto jeszcze, pytam, wołam — kto 
jeszcze? Odpowiedzcie! Widz chce się śmiać. Ma prawo, 
zamudziliśmy go na śmierć! 

Czytam reportaże i anonse o planowanej na ten rok 
budowie osiedla „Bezdomnych Kochanków". Czytam, że 
zamieszka tam blisko 3.000 warszawiaków, że będą tam 
sklepy, bar mleczny i kawowy, żłobki i przedszkola, lokal 
zarządu i (naturalnie) sale zebr: A gdzie choć jedno 
kino? Czy architekci zaplanowali kino? Jeżeli tak, czemu 
o tym nie ma w anonsach ani słowa? 

Martwi mnie i gniewa, że w planach rozbudowy miast 
i budowy nowych osiedli nie ma zal kinowych. Dla przy- 
kładu. Iłu mieszkańców ma Nowa Huta? A ile tam miejsc 


„masowy" widz „może sobie darować" obejrzenie—w kinie? Porównanie tych liczb wypadnie skandalicznie. 


Nowe kina to nie muszą być zaraz pałace. To mogą być 
zwykłe baraki z dobudowaną z cegły czy betonu kabiną 
projekcyjną. Ale niech będą, niech powstają! To jest in- 
westycja, która amortyzuje się najprędzej. Ja twierdzę 
stanowczo, że nasz obywatel (zwłaszcza młody obywatel) 
pozbawiony kina zamienia się bardzo szybko w wulgar- 
nego egzystencjalistę made in Poland: pije wódkę i za- 
czyna rozrabiać, staje. się chuliganem. Kino temu proce- 
sowi znakomicie zapobiega. 

Przeglądam francuskie magazyny filmowe. Oto jakaś 
pikantna ankieta personalna Gmy Lollobrigidy. Tu też 
zmartwienie! Martwią mnie mianowicie trzy dane z tej 
ankiety. Lollobrigidka mierzy sobie w biuście 93 cm, 
w talii — 45 cm., a w biodrach — 92 cm. Jasny gwint! 
Chodzę teraz z centymetrem po Łodzi i Warszawie i mie- 
rzę i wciąż muszę zapisywać: obwód błustu 80 cm, ta- 
lii — 60 — 70 cm, bioder — 100 — 150 cm... 

Zważcie, kochani rodacy: tam 45, tu 70, tam 92, u nas 
150! I jak tu doganiać Zachód? 

Strasznie mnie martwi fakt, że 


tuli 


Dalszy ciąz w następnym numerze — RED. 


Oto czwórka bohaterów filmu „Prawdziwy koniec wielkiej 


wojny«, których odtwarzają (od lewej): Roland Głowacki, 
Dom Winnicka, Janina Sokołowska i Andrzej Szalawski. 


Na prawo: trzy sceny z filmu oraz (w prawym dolnym rogu) 
— autor scenariusza fllmu — Jerzy Zawieyski w rozmowie 
z Lucyną Winnicką (Zdjęcie wykonane w wytwórni łódzkiej) 


Jak już informowaliśmy naszych czytelni- 
kówj:— w Wytwórni Filmów Fabularnych 
w Łodzi zakończono niedawno zdjęcia do 
filmu „Prawdziwy koniec wielkiej wojny”, 
opartego na noweli Jerzego ; Zawieyskiego. 
Film reżyseruje Jerzy Kawalerowicz. 

Ponieważ film porusza sprawy wszystkim 
bardzo bliskie, sprawy, jak to się mówi, bar- 
dzo „ludzkie* — postanowiliśmy o nich po- 
rozmawiać z czterema aktorami, odtwarzają- 
cymi postacie czterech bohaterów: „Prawdzi- 
wego końca wielkiej wojny”. 


— Reżyser Kawalerowicz twier- 
dzi, że rola, którą panu powie- 
rzył, jest bardzo trudna. Na 
czym polegają tu trudności ak- 
torskie? j 

— Kawalerowicz mówił panu, 
że rola jest trudna? — śmieje 
się Roland Głowacki. — Rola 
jest diabelnie trudma, proszę pa- 
na. Odtwarzam postać człowie- 
ka, który powrócił po wielu la- 
tach z wojny, chory na tak 
zwaną afazję, nabytą po ciężkim 
zapaleniu opon mózgowych. Cho- 
roba polega na tym, że człowiek 
nią dotknięty jest w zasadzie 
całkiem zdrów na umyśle, ulega 
jednak często atakom takim sa- 
mym jak epileptyk. Poza tym 
bohater, którego odtwarzam, nie 
ma pełnej władzy w prawej rę- 
ce oraz w prawej nodze i stracił 
również mowę. (Z jego ust do- 
chodzi tylko niezrozumiały beł- 
kot. Ten człowiek kocha swoją 
żonę, no i zdaje sobie sprawę z 
tego, jak bardzo ją unieszczęśli- 
wia. Wie, że dla tej kobiety woj- 
na będzie trwać całe życie, je- 
żeli pozostanie przy boku takie- 
go jak on Kkaleki. " 

— widziałem jednak, że mimo 
diabelnych — jak pan mówi — 
trudności, gra pan z pasją. 

— Jestem aktorem, który w 
filmie stawia pierwsze kroki. 
Może stąd ta pasja, co? — żar- 
tuje Głowacki. — Przez sześć 
lat występowałem wyłącznie na 
estradzie. Dopiero od dwóch lat 
występuję w teatrze, w Pań- 
stwowym Teatrze Ziemi Lubus- 
kiej w Zielonej Górze. 

— W jaki sposób film odna- 
lazł pana w tym odległym od 
Łodzi i Warszawy mieście? 


— To już tajemnica reżysera 
Kawalerowicza. Podobno przed 
przystąpieniem do pracy, roze- 
słał swoich asystentów po ca- 
łej Polsce i polecił, by znaleźli 
aktora do tej roli. Okazało się, 
że to właśnie ja... D 

— Zaryzykuję następujące py- 
tanie, na które pan może odpo- 
wiedzieć lub nie: kiedy dla pa- 
na naprawdę skończyła się woj- 
na? 

Roland Głowacki długo się na- 
myślał, zanim wreszcie otworzył 
usta. 

— Na takie pytanie można od- 
powiedzieć i bardzo poważnie i 
bardzo żartobliwie. Zależy, jakie 
kto ma usposobienie. Ja mam 
pogląd na życie wcale pogodny 
i lubię żartować, i dlatego też 
odpowiem raczej żartem: dla 
mnie wojna kończyła się pięć 
razy. i 

— Jak to możliwe? 

— Zaraz wyjaśnię. Po raz 
pierwszy myślałem, że wojna się 
dla mnie skończyła, gdy jako 
żołnierz AK zdawałem broń. 

-- To jasne. i 

— Ale z powodu mej przyna- 
leżności do AK, byłem aż trzy 
razy aresztowany przez: ówczes- 
ne władze bezpieczeństwa. Za 
każdym razem trzymano mnie 
krótko, nie mogę narzekać, ale 
gdy mnie wypuszczano, myśla- 
łem sobie: „No, teraz to już był 
ostatni raz! To chyba naprawdę 
koniec z wojną". Za trzecim 
moim aresztowaniem doszła je- 
szcze komplikacja natury serco- 
wej. Działo się to w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Pewnej  nie- 
dzieli, punkt o dwunastej u wej- 
ścia do parku, miałem umówio- 
ną randkę z jedną sympatyczną 
osobą. Tymczasem na kilka go- 
dzin przedtem — zamknęli mnie. 
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ej instytucji" mieścjł 
rost wejścia do parku. « 
okoju, w którym cze- 
przesłuchanie — punkt 
tej widziałem ją, jak 
1a umówione miejsce, 
'owała nerwowo tam i 
m i kilkakrotnie pa- 
zegarek. Wreszcie pod- 
soko rękę, witając ko- 
t dość radośnie. /Wi- 
ak zbliżył się do niej 
a i jak razem poszli 
To był mój czwarty 
jny, jako że takie roz- 
orzypisywałem jej sku- 
ty koniec wojny na- 
mnie przed kilkoma 
i. Właściwie było to 
wydarzenie o wielkiej 
wadze. Ożeniłem się! 
o dnia podpisałem z 
| kontrakt na udział w 
rawdziwy koniec wiel- 
y*. No i myślę, że szó- 
ca wojny już nie bę- 


YNA WINNICKA 


kie są pani wspomnie- 
ane z końcem wojny? 
Lucynę Winnicką, któ- 
nie Kawalerowicza od- 
eszczęśliwą żonę boha- 


ja — mówi Madzia z 
ej gwiazdy" — byłam 
zakończenia wojny bar- 
a i świat stał przede 
rem. Właśnie w ostat- 
nal tygodniach wojny 
a tajnych kompletach 
lo więc — pan rozumie! 
k ptak. 

cąd pani wyfrunęła? 

ba przyznać, że — jak 
1ojego pokolenia — nie 


bardzo wiedziałam, w jaki spo- 


sób te skrzydła wykorzystać. Za- 
pisałam się na uniwersytet, któ- 
ry po kilku latach ukończyłam 
z dyplomem magistra praw. Do- 
piero w roku 1949 poczułam po- 
wołanie artystyczne. Wstąpiłam 
sdo szkoły teatralnej, ukończy- 
łam ją, i.. i jestem aktorką 
Teatru Narodowego w Warsza- 
wie. 4 
"' —  Zaryzykowałbym zatem 
twierdzenie, że dla pani wojna 
skończyła się dopiero w roku 
1949, to jest wtedy, gdy pani 
„porzuciła przypadkowo obraną 
drogę prawniczą. Ów wybór był 
przecież dokonany w powojen- 
nym chaosie. Jak pani myśli? , 

— Myślę w tej chwili, że film, 
nad którym obecnie pracujemy, 
jest zawsze aktualny, niezależnie 
od takich czy innych wspomnień 
osobistych poszczególnych akto- 
rów. Smutki ludzkie, których tak 
wiele jest 'w fabule filmu, zda- 
rzają się ciągle... Korea, Wiet- 
nam, Egipt, Węgry i tak jakoś 
bez przerwy. Chyba wszyscy, 
wszyscy bez wyjątku pragniemy 
tego, by wojna skończyła się raz 
na zawsze, żeby wreszcie nastą- 
pił ten prawdziwy koniec woj- 
NY... 

— Czy odtwarzana przez pa- 
nią postać jest trudna psycholo- 
gicznie? Czy pani zdaniem aktor 
przeżywa głębiej postać scenicz- 
ną, czy filmową? 

— Konflikt mojej bohaterki 
jest istotnie wielki. Z jednej 
strony kocha męża, z drugiej 
jest kobietą młodą i widzi, że 
swoje osobiste szczęście mogła- 
by znaleźć raczej u boku inne- 
go mężczyzny. Zupełnie inaczej 
grałabym taką rolę 'w teatrze, 
a inaczej gram ją w filmie. 
Różnica polega na tym, że w tea- 
trze cały konflikt „od początku 
do końca" przeżywa się zgodnie 
z logicznym następstwem wy- 
padków. Przeżywa się krótko — 
w ciągu trzygodzinnego spekta- 
klu. Natomiast w filmie odtwa- 
rzanie roli trwa nieraz kilka 
miesięcy, bez logicznej kolejno- 
ści wypadków. Wie pan przecież, 
że nieraz nakręca się najpierw 
końcowe sceny filmu, a za mie- 
siąc — początek filmu... Jest to 
więc trudniejsze i bardziej mę- 
czące niż teatr. 


JANINA SOKOŁOWSKA 


— Ja gdybym chciała opowie- 
dzieć, jaki dla mnie był „praw- 


dziwy” koniec wojny — zaczy- 
na opowiadanie Janina Sokołow - 
ska — musiałabym bardzo po 


babsku zacząć od Adama i Ewy. 
Czy pan będzje cierpliwy? . 

— Ależ oczywiście! I ja, i czy- 
telnicy „Filmu*. 

— Prawdopodobnie nie wie 
pan o tym, że pracę w teatrze 
zaczęłam, gdy. miałam dziewięć 
lat. Byłam w szkole baletowej, 
potem w balecie, potem występo- 
wałam w rewii, w operetce, w 
komedii muzycznej, a nawet raz 
tak zabawnie sję złożyło, że wy- 
stępowałam w cyrku. Tuż przed 
wojną w cyrku warszawskim 
wystawiono wielkie widowisko 
pi. „Gwiazdy areny", w którym 
występowali oprócz artystów 
cyrku, także artyści warszaw- 
skich teatrów. Ja grałam rolę 
dyrektorowej cyrku, która jed- 
nocześnie jest treserką koni. 

— Stała pani na środku areny 
i trzaskała pani batem. To cudo- 
wne! — przerywam. 

— Wcale nie było to takje cu- 
downe. Musiałam nauczyć się 
jazdy konno, musiałam się o- 
swoić z końmi, no i w ogóle 
poznać życie cyrku. Jaki to ma 
związek z wojną? Otóż ten, że 


okupację wraz z wieloma akto- 
rami warszawskimi przebyłam 
częściowo w Zakopanem. Tam, 
ze względu na moją karie- 
rę cyrkową, doznałam życzliwej 
pomocy ze strony jednego z ar- 
tystów owego cyrku. Miał w 
Zakopanem sklepik i jakoś mu 
szło. Nawet mnie namawiał, że- 
bym porzuciła scenę i po wojnie 
przeszła do cyrku na stałe. Oczy- 
wiście moje zamiłowania nie 
szły w tym kierunku... Ale pra- 
wda, mówimy o końcu wojny! 
Otóż koniec wojny uczcili akto- 
rzy przebywający 'w Zakopanem 
uroczystą akademią w sali miej- 
scowego kina. I dla mnie wtedy 
właśnie*skończyła się wojna, bo 
natychmiast wróciłam na scenę. 
Teraz jestem aktorką Parństwo- 
wego Teatru Polskiego w War- 
szawie. Ostatnio grałam rolę 
Weroniki 'w „Domu kobiet". 

— Cjekawe, że ostatnio grywa 
pani najczęściej dramatyczne ro- 
le, podczas gdy  odtwarzałaby 
pani chętniej chyba postacie 
komiczne. Czyż nie tak? , 

— Na pewno! Charakterysty- 
czna postać, to mój genre 
aktorski. Takie najweselsze po- 
stacie, które odtwarzałam 
to epizodyczna rola w przed- 
wojennym filmie „Dorożkarz nr 
13", następnie — ciocia w „Żoł- 
nierzu królowej Madagaskaru" i 
Weronika w  „Porwaniu Sabi- 
nek". 

— Jak więc się pani czuje w 
filmie Kawalerowicza? 

— Gram tu rolę gospodyni do- 
mowej. Jest to postać bardzo 
ładna. Gosposia, to kobieta, któ- 
ra sama przeżywa głęboko tra- 
gedię głównego bohatera filmu, 
ma dla niego wiele współczucia, 
nawet tkliwości. Mimo mojego 
aktorskiego zacięcia komediowe- 
go — jestem zadowolona, że 
gram właśnie taką rolę w filmie. 


ANDRZEJ SZALAWSKI 


— Panie Andrzeju — zwracam 
się do ostatniego z moich roz- 
mówców. — Chyba dość już o 
wojnie. Co o waszym filmie mo- 
żna by powiedzieć jeszcze cie- 
kawego, ale z innej beczki? 

— Jako wielbiciel  współcze- 
snych filmów włoskich i fran- 
cuskich, których twórcy tak 
wspaniale umieją wprowadzać 
na ekran wszystkie codzienne 
sprawy prostych ludzi — muszę 
podkreślić, że film, który teraz 
robimy, będzie chyba pierwszym 
polskim filmem wyraźnie na- 
wiązującym do tych pięknych 
tradycji. Wreszcie mie będzie 
bohatera pozytywnego i nega- 
tywnego. Będzie czworo zwy- 
kłych ludzi, lktórzy jwszyscy są 
porządni, uczciwi... Powstał 
między nimi poważny konflikt, 
którego początkiem jest mjłość. 
Miłość, a więc — temat zawsze 
aktualny, żywy, który będzie in- 
teresował widza. Bardzo jestem 
zadowolony z tego filmu, zwła- 
szcza, że przyszedłem tu stę- 
skniony za porządną rolą, po ja- 
łowych i schematycznych posta- 
ciach, które grałem w ciągu 
ostatnich paru lat. ' 

— Co przeżywa bohater od- 
twarzany przez pana? j 

— Człowiek ten kocha kobie- 
tę, która przez wiele lat oczeki. 
wała na powrót męża. Gdy mąż 
wrócił, bohater mój zdaje sobje 
sprawę z tego, że uczciwość ka- 
że mu się usunąć. Widzi jed- 
nak, że mąż unieszczęśliwia ko- 
chaną przez obydwóch kobietę. 
Trudna sprawa. Jakby pan po- 
stąpił w podobnym wypadku? 

Rozmowy przeprowadził 
ROMAN BURZYŃSKI 


rzed kilkoma miesiącami, pisząc na tych 
łamach o nowych filmach Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych, sygnalizowaliś- 
my zasadniczy i obiecujący zwrot w dotych- 
czasowej linii produkcyjnej tej placówki. 
Przez kilka lat bowiem, poczynając od roku 
1949, wytwórnia ta pełniła rolę fabryki ma- 
sowego entuzjazmu towarzysząc naszemu sza- 


śmiałością krytyki, zaskakiwały tonem oskar- 
życiełskim i wstrząsającą wymową. Sięgając 
po zagadnienia tragiczne były pełne bolesnej 
prawdy nie rozjaśnionej ani jednym promy- 
kiem banalnego pocieszenia. 
Czytelników zainteresuje zapewne, czy ten 
znamienny zwrot utrzymuje się nadal, czy 
BIZ REY 
z łódzkiej a także i znoskiewskiej szkoły fil- 
mowej, wkroczyła na nową drogę. 
"Dziś możemy już z całą pewnością odpo- 


filmie Jerzego Bossaka i Jarosława 
Brzozowskiego pt. „Warsząwa 56* ka- 
mera panoramuje najpierw po odbudowa- 


i fasadami 
wórka i śmietniki — komentator mówi: 
„Kronikarz filmowy widzi teraz to, czego 
przedtem nie dostrzegał”. 

w tych właśnie słowach zawarta jest treść 


czepia się o jakieś przepierzenie, malec pada 
i zanosi się iwym płaczem. A kamera 
lej błędzi po rumowiskkach: odsłaniając e2- 
raz nowe obrazy ruin, które oglądamy ściga- 
ni krzykiem zawisłego nad przepaścią dziec- 
ka. 


Cóż może być bardziej mobilizujące od ta- 

kiego zakończenia? 

W tym filmie, jak i w pokrewnej mu te- 
hdana 


„WARSZAWA 1556" 
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Niszczyciele 
mitów 
czyli 
o nowych „czarnych” 
dokumentach 


ZDP AJEAWIGÓK 15), 


nie tylko w dosłownym, lecz i w przenośnym 


Jego autorzy — Krystyna Gryczełowska, 
Jerzy Ziarnik i Antoni Staśkiewicz — poru- 
szyli po raz pierwszy sprawę ruiny naszego 
rzemiosła — temat długo przemilczany, a jak- 
że doniosły. I mimo pewnej sztywności zdjęć, 
mimo artystycznych niedociągnięć — w fil- 
mie tym, poprzez trafnie wybrany przykład 
— widzimy z przerażeniem, co się stało z na- 
szą prowincją. 


„LUBELSKA STAROWKA" 


Film przekonywająco mówi o zamieraniu 
miasta, które skazane zostało na zagładę 
przez odcięcie mu.„dopływu soków żywot- 
nych. Jakże pełne wyrazu są żyłaste ręce sta- 
rych szewców, niegdyś tak pracowite i tak 
bjegłe w swej sztuce, dziś spoczywające bez- 
czynnie. Jakże tragiczne są twarze ludzi, za- 
siadających na ławie oskarżonych dlatego 
tylko, że skutkiem bezsensownych przepisów 
wykonywanie ich pracy zawodowej okazało 
się nagle przestępstwem. Jakże beznadziejny 
jest widok murszejących © domów, opustosza- 
łych ulic i młodzieży bez przyszłości. „Nie 


SEE więc nasi dokumentali: 


wymienimy nazwy tego miasta, bo podob- 
mych mu są tysiące" — mówi komentator. 
1 słowa te nabrzmiewają gniewem w toku 
filmu. 


jakby w ja- 

kimś szale niszczą mity, którym niegdyś 
służyli. Za wszystkie oficjalne radosne pea- 
ny ekranowe odpłacają sobie teraz obrazami 
ponurej rzeczywistości. 

Wspaniałe dzieło odbudowy, radosna twór- 
czość, warszawskie tempo, mieszkania dla 
ludzi pracy? Nieprawda! Popatrzcie na „War- . 
szawę 56*, na „Starówkę lubelską*, na „Mia- 
steczko*. Świetlice, wysławiane obowiązko- 
Rh w każdym filmie? Przyjrzyjcie się im 

tam „gdzie diabeł mówi dobranoc". Postęp 
kułturalny wsi, troska o zdrowie chłopa? 
Wiedzcie: w istocie to wciąż jeszcze „ziemia 
skalna", gdzie młody lekarz daremnie walczy 
z przesądami i ciemnotą, gdzie zamiast wy- 
chwalanego szumnie kolektywu otacza go w 
tej walce całkowita samotność, zaś w dro- 
Gze do dzieci, które chce wyrwać śmierci — 
towarzyszy mu nieodmiennie ksiądz z wiaty- 
kiem. 

Oglądając te mocne, szczere, z pasją zro- 
bione filmy, patrząc na ten burzycielski za- 
pał, zaufajmy słowom poety, że „dzieło zni- 
szczenia w dobrej sprawie jest święte, jak 
dzieło tworzenia". 


C= odmienionej postawie ideologicznej to- 
warzyszą i nowe formy artystyczne? Wy- 
daje się, że realistyczny warsztat naszego 
filmu dokumentalnego niewątpliwie dosko- 
nali się i uszlachetnia pod wpływem nowej 
atmosfery. Widać większą oszczędność słowa, 
silniejszą wymowę obrazu, większą skróto- 
wa: większą inwencję w reżyserii i mon- 


ZWaja się zastanowić jednak, co będzie da- 
lej. Sceptycy motiby zapytać, jak długo 
można trzymać się i cis, na nu- 
cie Zwaliownegy te oskarżenia? I czy nie jest 
obowiązkiem filmu nie tyłko wzruszać i wo- 
łać gromkim głosem o naprawę. lecz dawać 
również jakieś konkretne wskazania? 

Na tą można odpowiedzieć, że aktualnych 
problemów, które należy ukazać w sposób 
wstrząsający, jest w naszym życiu jeszcze 
tyle, że starczyłoby ich na całe lata wszyst- 
kim trzem naszym wytwórniom. Co zaś do 
wskazań, to nie powracajmy do złych tra- 
dycji, bo znów wpadniemy w łopatologię, dy- 
daktyzm i nudę. Niech natomiast prasa, z 
którą najbliżej film publicystyczny jest spo- 
krewniony i której zawdzięcza niejedną pod- 
nietę — rozwija dalej poruszone przezeń te- 
maty, niech je azupełnia faktami, liczbami, 
statystyką i niechaj formułuje j adresuje, 
gdzie należy, odpowiednie wnioski. Wnioski 
te płyną zresztą same nawet z „najczarniej- 
szych* filmów. 

"Toteż niech nikt nie myśli o zawraca- 
niu naszego filmu dokumentalnego z obra- 
nej drogi — i to właśnie dziś, gdy nareszcie 
zamiast drętwej mowy wytrysło źródło ożyw- 
czej twórczości. 


STEFANIA BĄDKOWSKA 


BEZKRWAWE ŁOWY 


Szprołka we wnętrzu wieloryba 
W dużej hali zdjęciowej można racjonalnie wykorzystać przestrzen 
„wznosząc jednocześnie dwie dekoracje — małą i wielką. Podczas gdy 
mniejsza dekoracja, ustawiona w środku, służy za obiekt zdjęć — 
kończy się montaż i małowanie oracji „zewnętrznej”. Jak to 
wygląda — patrz niżej. (Rys. z ksi: W. Tołmaczewa i K. Polian- 
skija pt. „Projektirowanije i postrojka kinodjekoracii*, Moskwa 1956). 


Wnętrze dużej hali zdjęciowej atelier filmowego z dwiema 
kotumnowej 


Keracjami: ma środku dużej sali 


Ekonomiczny księgozbiór Beczka śmiechu w stratosferze 


Wobec podniesienia cen ksią- 
żek zachęcamy do zakładania 
domowych bibliotek wzorując 
się na praktycznym systemie 
stosowanym przez scenografów 
fiimowych. Na zdjęciu widać 
fragment dekoracji do nowego 
polskiego filmu „Prawdziwy ko- 
niec wielkiej wojny”, przedsta- 
wiającej bibliotekę ' publiczną. 
Odsunąwszy część „książek* na 
bok stwierdzamy, iż mamy do 
czynienia z samymi grzbietami. 
Oto łatwy sposób zgromadzenia 
tanim kosztem pięknej kolekcji 
bibliofilskiej. 


re 


JM 


(Fot. L. Wdowiński) 


Włoski realizator filmowy i 
zamiłowany przyrodnik Alberto 
Ancilotto stworzył interesujący 
film z życia zwierząt leśnych 
pt. „Urok lasu". Zdjęcia do te- 
go filmu trwały prawie trzy la- 
ta. Kamera filmowa cierpliwie 
podpatrywała tajemnice świata 
przyrody. Pomocą w zdjęciach 
były różne teleobiektywy i odpo- 
wiednio zamaskowane _ lunety. 
Oryginalnym pomysłem było 
pokazanie przyrody widzianej 
jak gdyby oczyma małego zwie- 
rza — bohatera filmu. 
Na zdjęciach: szop, którego eki- 
pa filmowa nazwała  „Tabu* 
oraz (u góry) kamera z tele- 
obiektywem  zainstałowana na 
specjalnym wózku i zamasko- 
wana gałęziami drzew. 

(Fot. „Cinerevue*) 


jednoczesmymi de- 
zbudowano drewnianą izbę 


R zatorzy_ amerykańskiego. filmu fantastycznego pt. „Cel: "Księżyc" aa 
kręcali parę lat temu scenę rozgrywającą się we wnętrzu pojazdu rakie- 
towego. pocisk minął strefę przyciągania ziemskiego i astro- 
nauci oraz znajdujące się na pokładzie rakiety joty_ przestały gac 
siłom grawitacji, unosząc się swobodnie w przestrzeni lub też nawet wzlatując 
ku górze (w stosunku oczywiście do podłogi kabin). 

Dekorację wnętrza rakiety zbudowano w środku dużego. pustego bębna. 
który można było dowolnie obracać, na podobieństwo popularnej ..beczki 
śmiechu” znanej wszystkim z wesołego miasteczka. Meble i sprzęty zostały 


czone w podłodze. Wymaga to gim! rych zdolności od odtwórców. gdyż 
właściwie chodzi się po suficie głową na dół. Ujęcie takie filmuje się bardzo 
krótko. aby nie męczyć aktorów uciążliwą pozycją. 

Przy wszelkich kombinacjach bocznych ustawień bębna. to jest 
pelnym obrocie, oraz przy zastosowaniu zwolnionych zdjęć — na ekranie 
otrzymujemy obraz płynnego, jak w wodzie, poruszania się aktorów we wnętrzu 
rakiety, gdy nie działała sila przyciągania Ziemi. 


przy nie- 


= 


Beseń w „kocie tekki" 

Brukowanie nawierzchni lub 
wykładanie jej kostką, w wy- 
padkach gdy dekoracja przed- 
stawia fragment ulicy albo pla- 
cu — to robota zbyt skompliko- 
wana i... zbyteczna. Dekorato- 
rzy filmowi radzą sobie w spryt- 
ny sposób układając na gład- 
kiej powierzchni po prostu du- 


konserwacji 
przeszkolenie do 
wego? 


x TO 


Jak oni to robią? 


Scena zbiorowa z japońskiego filmu Kona Ichikawy „Burmańska harja* 


Japońska produkcja filmowa 
bije ostatnio wszystkie rekordy 
ilościowe, osiągając liczbę 500 re- 
alizowanych rocznie filmów fa- 
bularnych. Co jednak najbar- 
dziej zdumiewające — to fakt, że 
niemal wszystkie te filmy są 
rentowne na rynku wewnętrz- 
nym. 

— Jak oni to robią? — zapyta 
każdy, kto zna kłopoty naszej 
produkcji filmowej. 


Decydują oczywiście dwa czyn- 
niki: olbrzymia ilość kin i niskie 
koszty produkcji. Okazuje się, 
że wyprodukowanie filmu w Ja- 
ponii kosztuje * około 10 razy 
mniej niż w Hollywoodzie i tyleż 
razy rhniejsze honoraria otrzy- 
mują japońscy aktorzy. Koszt 
produkcji dobrego filmu wynosi 
ok. 100 tysięcy dolarów, zaś ho- 
norarium znanej gwiazdy 3 ty- 
siące dolarów za film. 


„Rose Bernd'* jedzie do Cannes 


Komisja kolturalna Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych Nie- 


niczący wspomnianej komisji — 
dr von Triitscher odpowiedział 


mieckiej Republiki Federalnej jednak, iż nie może się w tej 
podała * do wiadomości, jż na decyzji dopatrzeć niczego nie- 
tegoroczny festiwal do Cannes właściwego. Festiwal w Cannes 
NRF wyśle. film pt. „Rose jest imprezą międzynarodową, 


Bernd", zrealizowany przez re- 
żysera Wolfganga Staudtego we- 
dług powieści Hauptmanna. 


a więc jest rzeczą: słuszną, żeby 
pokazać tam film, który powstał 
w warunkach międzynarodowej 


Część prasy  zachodnio-nie- współpracy. Obsada aktorska 
mieckiej opatrzyła tę-wiadomość filmu „Rose Bernd* jest bowiem 
złośliwymi komentarzami, iro- również międzynarodowa: Maria 
nizując, iż będzie to dość szcze- Schell (Szwajcaria), .Raf Vallo- 
gólny wypadek, ponieważ w ne (Włochy) i Kathe Gold 
ten sposób produkcję zachod- (Austria). Film został zrealizo- 


nio-niemiecką będzie reprezen- 
tować reżyser DEFY. Przewod- 


wany w NRF pod kierunkiem 
reżysera z NRD. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


MB Laureatem nagrody im. Jean Vi- _ © Co pląty pełnoletni obywatel 
go, przyznawanej corocznie za naj- USA ma obecnie telewizor. Pozostali 
lepszy francuski fllm dokumentalny,  — to podobno „tele-pajęczarze”, 
został w tym róku Alain Jessua, © Niemiecki polityk Gustaw Stre- 
autor filmu „Łóon la Lune", semann 1 francusid mąż stanu Ary 

/$ Znana aktorka francuska Nicole  Stydes Briand, którzy w latach dwu- 
Berger gra główną rolę w filmie pt.  dziestych pełnili urzędy ministra 
„Wiosna życia” reżyserii Arne Matt Spraw zagranicznych Niemiec i Fran- 
Sona, twórcy fllmu „Ona tańczyła  CJl — są bohaterami nowego filmu 
jedno lato”, Partnerem Nicole jest  zachodnio-niemieckiego reżysera Al- 
Folke Sundąquist, bohater tego filmu.  freda Brauna. Tytuł filmu: „Stresc- 


mann 
!8 Christian Jaque rozpocznie wkrót- (© Bohaterka filmu „Ona tańczyla 

ce zdjęcia do filmu pt. „Natalia”, w sedno lato" — dzka aktorka Ul- 

którym główną rolę grać będzie (oczy- 1a gace ra główną rolę w 


la Jacobsson gra główną rolę w. fll- 
wiście!) jego małżonka, Martine Carol. mie produkcji zachodnio-niemieckiej 
(8 Vittorio De Sica będzie realizo- 


„Ostatni będą pierwszymi”. Film re- 
wać film według scenariusza Zavatti- 


Żyseruje Rolf Hansen. 


niego pt. „Le Bambole* -(„Lalki*). IB Sacha Guitry przystąpił do rea- 
Bohaterkami tego filmu będą tancerki  lizacji filmu pt. „Święto w Paryżu". 
rewiowe. Po raz pierwszy wystąpią w tym fll- 


mie trzej zhani komicy USA, Anglii 
1 Francji — Bob Hope, Alec Guiness 
1 Fernandel. 


!8 Bohater klasycznej tragedii Cor- 
nedlle'a Cyd zostanie przeniesiony na 
ekran. Będzie to film współprodukcji 
amerykańsko-hiszpańskiej, w którym 
główne role odtworzą Anthony Quinn 
(Zampano z „La Strady") i Maria Fe- 
Ji. 


8 Darryl F. Zanuck przystępuje do 
realizacji filmu pt. „Życie Józefa Sta- 
lina". Do odtworzenia głównej roli 
zaankażowany został sławny amery- 
kański aktor Paul Muni. 

/© Wybitny reżyser amerykański 
King Vidor, twórca filmu „Wojna i po- 
kój", przygotowuje film © życiu wiel- 
kiego pisarza rosyjskiego Lwa Tol- 
stoja. Postać Tolstoja ma odtworzyć 
Mel Ferrer. który grał Andrzeja Eiol- 
końskiego w „Wojnie i pokoju". 


(8 Autor „Skownonka” — Jean Ano- 
ullh napisał scenariusz filmu „La 
Chatte' („Kotka”'). Tytułową rolę bę- 
dzie grać czołowy francuski kociak, 
a zarazem gwiazda „Przekroju” czyli 
Brigitte Bardot. A 

!% Hollywood ma nowy skandalik. 
Czterdziestopięcioletnia Ginger Rogers, 
ongiś partnerka Freda Astaira, roz- 
wiodła się w atmosferze wielkich 
awantur ze swym dwudziestoczterolet- 
nim mężem. Jacques Bergerac — tak- 
brzmi jego nazwisko — był czwartym 
ż kolei mężem aktorki. 

JB Zupełny brak taktu i umiaru w 
reklamie wykazał właścicieł pewne- 
go londyńskiego kina dekorując je 
żałobnymi szarfami. krzyżami, wień- 
czmi itd. w związku z wyświetla- 
niem fllmu „Na wschód od Edenu" 
2e_ zmarłym ' amerykańskim aktorem 
Jamesem Deanem. 
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25 WIERSZY KORESPONDENCJI 
Z BUDAPESZTU 


tali czytelnicy „Filmu już wiedzą, że znana węgierska aktorka filmowa 
Violetta Ferrari, odtwórczyni głównych ról w filmach „Kłamstwo Judyty” 
1-„2 X2=$* wyjechała na stale do Wiednia. Również w Wiedniu mie- 
5zka obecnie znany aktor, główny bohater filmu „Dziewiąta sala* | od. 
twórca wielu epizodycznych ról w innych filmach węgierskich — Tibor Molnar. 
pawie kilku s AE „węgierskich wyemigrowało w czasie rewolucji 
obecnie — cie filmowe pulsuje już normalnie — odczuw. 
brak coraz bardziej, LEA SE KA 
Marton Keleti zakończył zdjęcia do fllmu „Dwa wyznania”, którego te- 
matyka porusza problemy wykolejonej młodzieży. Reżyser mial tu poważne 
trudności, gdyż ódtwórcą jednej z głównych ról był właśnie Tibor Molnar. 
Podobne klopoty miał reżyser Wiktor Gertler. Od pół roku przygotowywał 
się on do fllmu z życia inteligencji węgierskiej w okresie międzywojennym. 
Główną rolę w tym filmie miala grać Violetta Ferrari. Obecnie Gertler szuka 
nowej aktorki.  - 
Nad filmem dla dziecj pracuje wybitny reżyser Istvan Szots, 


twórca na- 
grodzonego w swolm czasie w Wenecji filmu pt. „Ludzie gór” 


Mart Torocsik i Lajos Oze grają główne role w filmie „Dwa wyznania” 


Scena ze zrealizowanego niedawno filmu „Które z dziewięciu" 


W budapeszteńskiej wytwórni fllmów fabularnych trwają obecnie prace 
awiązane z reorganizacją tej placówki. Powstały tu — na wzór istniejących 
w Polsce-— cztery zespoły realizatorskie, których członkowie dobrali się 
sami, kierując się wspólnymi zamiłowaniami i wspólnymi projektami twór- 
czymi. Zespoły te są samodzielne zarówno w sprawach gospodarczych, jak 
1 w_sprawach artystycznych. 

Znana SZUAŃ filmowa „Hunnia* planuje przejęcie w swoje ręce w nie- 
dalekiej przyszłości również spraw sprzedaży oraz wynajmu wlasnych fllmów. 


z MARIA HALASI 


Budapeszt, w lutym 1857. 


© ZYGMUNT  ANTONIE- 
WICZ z Zakopanego 1 173 czy- 
telników z różnych stron Pol- 
ski, którzy zwrócili się do nas 
z żądaniem, by w związku ze 
zdobyciem przez Kim Novak 
pierwszego miejsca na liście 
dziesięciu najpopularniejszych 
w USA aktorów — „Film* za- 
mieścił jej duże zdjęcie oraz 
życiorys. 

Dotychczas reprodukowane 
zdjęcia tej aktorki oraz druko- 
wane liczne notatki o niej nie 
zadowalają Was. Dobrze: Za- 
mieszczamy zatem wielkie 
zdjęcie Kim Novak oraz pisze- 
my wszystko, co o niej wiemy. 

Jest jedną z najmłodszych 
hollywoodzkich gwiazd. Ma 23 
lata. Naprawdę nazywa się Ma- 
rilyn Novak, Imię Kim przy- 
brała dopiero. wtedy, gdy 
pierwszy raz miało się zjawić 
na afiszach jej nazwisko. Inna 
Marilyn — Marilyn Monroe, b, 
ła już wtedy sławna, nie wy: 
padało więc, by jeszcze jedna 
aktorka o tym samym typie 
urody 1 występująca w po- 
dobnych rolach nosiła to samo 
imię. 

Jej ojciec, z pochodzenia 
Czech, jest pracownikiem pod- 
miejskiej stacji kolejowej w 
Chicago. W tym mieście uro- 
dziła się Marilyn czy też Kim 
Novak. Kiedy miała dwanaście 
lat, wyglądała jak tyka chmie- 
lowa. Była przy tym chorobli- 
wie wprost nieśmiała, Dlatego 
zapewne, aby zwalczyć u 
dziewczyny tę wadę, matica za- 
pisała ją do szkoły aktorskiej 
dla dzieci, w której przyszła 
gwiazda hollywoodzka . uczyła 
się do piętnastego roku życi: 

Potem zaczęla pracować za- 
robkowo. Najpierw była ro- 
botnicą w papierni, potem eks- 
pedientką w bazarowym skle- 
pie, windziarką w hotelu, Hoń- 
cem, sprzątaczką i pomocnioq 
u dentysty. Jak widać — pracę 
zmieniała raczej często, Nie 
myślała tylko o aktorstwie. 

Ale tymczasem  tykowaty 
podlotek przemienił się w 
zgrabną i bardzo ładną dziew- 
czynę, Kiedyś zaproponowano 
jej, by pozowała do zdjęć re- 
klamowych. Chodziło o jakieś 
pralki elektryczne. Zdjęcia by- 
ły efektowne, toteż firma pro- 
dukująca te pralki zaangażo- 
wała modelkę jako ekspedient- 
kę do objazdowego sklepu, 
przedsiębiorstwo to bowiem 
podejmowało właśnie wielką 
kampanię rellamową. 

Trasa wiodła przez Holly- 
wood. Tu_ ekspedientka objaz- 
dowego sklepu przypomniała 
sobie, że byla jako dziecko w 
szkole aktorskiej i postanowiia 
spróbować szczęścia w filmis. 
Z ładną buzią nie trudno zo- 
stać statystką. Toteż zaczęła 
statystować, 

Miała szczęście, bo wkrótce 
dostała jakąś maleńką epizody- 
czną rólkę. Zwróciła na siebie 
uwagę doskonałą dykcją oraz, 
swobodnym i naturalnym za- 
chowaniem się w obliczu ka- 
mery (z dawnej nieśmiałości 
nie zostało śladu) 1... to wł 
ściwie wszystko. 

W kilka miesięcy później wy- 
stąpiła w atrakcyjnym filmie 
pt. „Złota rączka" jako partner- 
ka Franka Sinatry. Potem part- 
nerowała Wfllianowi Holdenowi 
w filmie „Piknile” (zdjęcie Kim 
Novak i Williama Holdena z 
tego filmu — patrz okładka 
tyg. „Film* nr 6 z br.) ostat- 
nio zaś wystąpiła w _ fllmie 
„Zawsze kochana" wraz z Ty- 
ronem Powerem. 

Hollywoodzcy reporterzy, któ- 
rzy wiedzą wszystko o akto- 
rach, twierdzą, iż Kim Novak 
Jest skromną dziewczyną, bar- 
dzo bezpośrednią, że dużo pra- 
cuje nad sobą, że nie objawia 
żadnych „tasonów*, że manie- 
ry gwiazdy są jej obce. Na py- 
tanie, jakie jest jej największe 
życzenie — powiedziała w wy- 
wiadzie: „Chciałabym być 
aktorką prawdziwą, taką jak 
Bette Davis lub Anna Magna- 
ni. Film jest sztuką, w której 
same tylko dary niebios nie 


Pastor się nie zna 


W czasopiśmie „Sarum Gazette, wydawanym w Lon- | - 
dynie przez kościół anglikański i poświęconym całko- 


wicie sprawom religijnym — ukazało się ostatnio wiel- 


| kie zdjęcie amerykańskiej „bomby seksualnej" Mari- 


lyn Monroe. 


Zapytany o powody zamieszczenia tego zdjęcia — 


redaktor „Sarum Gazette", 
ward Brooks, odpowiedział: 


— Chciałem dać 'ilustrację do artykułu, którego wywód 
był taki, że nauka chrześcijańska dociera do wszyst- 
kich, nawet do ludzi tak zepsutych jak angielskie ak- 
torki filmowe, które pokazują się publicznie w bardzo 


nieskromnych strojach... 


to ta pani na lewo. Na prawo zaś — 


— Ale Marityn Monroe jest Amerykanką, a poza 
tym przeszła miedawno na judaizm w związku ze swym 


małżeństwem z Arturem Millerem! 


— Otóż to! Zdjęcie byłą nie podpisane i myślałem, 
że to jest ta nasza Diana Dors. Różnica jest przecież 
tak minimalna... z 


Zasadnicza! Przede wszystkim — w gaży. 


przewielebny pastor Ed- 


e do sieble? Hm... Ktoś kto nie jest 
sprawami fllmu i nie zna ekrano- 
istotnie może się sypaać. Masliyn 


Now Qomaszz 


Uprzejmość 

Obrazek dobrze znany każ- 
demu warszawskiemu miłośni- 
kowi klna: 

Godz. 18,00. Przed kasą — 
dluga kolejka po bilety już na 
następny seans, tzn. na godz. 
20,0. 


Nagle w hallu zdyszany zja 
pia się Sakiś zapóźniony ama 
tor filmu i bezradnie rozglą- 
da. się dookola. 

ILETER (uprzejmie): Wszy- 
sake bilety na szóstą Już sprze- 
dane. 

AMATOR FILMU 


(stanow- 
«z0): Koniecznie muszę się do- 
stać jeszcze na ten seans. 
BILETER _ (uprzejmie jak 
wyżej): Niestety, nie ma bile- 


Wam 
AMATOR FILMU (2 nutą na- 
dziel): A gdzie są koniki? Mo- 
że dostanę bilet u koników? 
BILETER (bardzo uprzejmie): 
"o proszę pana nie tu. Koniki 
urzędują przed kinem. 


Po chwili uszczęśliwiony a- 
mator filmu siedzi jaż na wi- 
downi. 

Wniosek: przy dobrych chę- 
ciach 1 dobrej organizac. 
obsługa widza kinowego może 
iść bardzo sprawnie | grzecz- 
nie. (2) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE NA JUTRO 


Czytelnikom „Filmu* 


(—) Edwige Feuiliere 
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Pani Kumar Nadira, „światowej sławy 
próżka” jadąc z Bombaju do Nowego 
Jorku zatrzymała się na klika dni w Pa- 
ryżu, gdzie na specjalnej kontórencji 
prasowej, poinformowała _ zebranych 
© przyszłości najpopularniejszych gwiazd 
iimowych. Autentyczne! 

A oto kilka przepowiedni znakomitej 
wróżki, które powtarzamy za prasą fran- 
cuską i na jej odpowiedzialność. 

Samotna dotychczas gwiazda rzymska 
Sophia Loren uzyska w tym roku towa- 
rzysza życia. Pakt ten poważnie wpłynie 
na jej równowagę psychiczną. (Można to 
1 tak rozumieć — Red.). 

Bożyszcze Francji 1 kilku warszawia- 
mek — Jean Marais powinien się przygo- 
tować na poważne trudności finansowo- 
artystyczne. 

Pojedynek Tati contra Fernandel — 
stanie rozstrzygnięty zimą tego roku. Na 
punkty zwycięży Tai.  - 

Edwige Feulllere, znakomita aktorka 
trancuska — osiągnie w latach 1952—1958 
wielkie sukcesy. (Na wszelki wypadek 
duż teraz uzyskaliśmy od tej aktorki po- 
zdrowienia dla naszych czytelników. 
Patrz — zdjęcie na lewo — Red.) 

Gina Lollobrigida wyda na świat — 
bliźniaki. 


Yves Montand będzie miał wyjątkowo 
pomyślny rok. 

W Hollywood największy rozgłos uzy- 
skają: Henry Fonda, Wiliiam Holden, 
Gary Cooper, Kirk Douglas i David Ni- 
ven. 


umar. Na pewno niejeden 
z czytelników westchnie i pomyśli z ża- 
lem, czemu to w maszym filmie nie można 
niczego wywróżyć, czemu to my gorsi. 

właśnie, że nie. Już Bruno Jasieński 
w * pm poemacie o Jakubie Szeli na- 
pial:. 


A zimowym zmierzchem 
Jechał księżyc wierzchem 

W srebrnych był sandałach * 

Siwy pod nim wałach. 


Wywróżył? Wywróżył! A więc... 
A więc pozos'aje nam tylko wyjaśnić, 
że u Jasleńskiego pierwszy wiersz brzmi: 
„A wieczorem — zmierzchem..." — zaś 
reszta jak wyżej. Ale powszechnie prze- 
cież wiadomo, że wróżby są zawsze nie- 
co pzawocza je". Poza tym trudno wy- 
ot „ by przewidział wszyst- 
kie' możliwości zmiany tytułów, (G. T.) 


Reklama jest dźwi 
kandla 


Zachodnio-niemiecki film 
„Der Sadist der Autobahn* 
(„Sadysta autostrady" — 
niezły tytulik, co?) jest re- 
klamowany przez pewne 
kino paryskie wielkim afj- 
szem z następującym tek- 
stem: 

„Bohater tego filmu gwał- 
cił nie tylko kobiety! Gwał- 
cił również prawa boskie 
i ludzkie!" 

Widocznie jakiś hurtow- 
nik. (em) 


Prawdziwe 
i zmyślone 


Zespoły twórców filmowych 
(niektóre) wywalczyły sobie już 
tak wiełką swobodę twórczą, 
że realizacja żaplanowanych 
wydatków w budżecie zastępu- 
je Im realizację dobrych f1- 
mów. 


* 

Nie narzekajcie na „Zimowy 
zmierzch”. Po  „Zmierzchu” 
nadejdzie noc..; 

* 


Żądanie K. Kożniewskiego. 
aby obok już drukowanych 
różnych zagranicznych kiczów 
literackich dopuścić do wyda- 
wania rodzimych kiczów — w 
dziedzinie filmu jest ostatnio 
realizowane z całą powagą i z 
dużym rozmachem. 


W pewnym kónie warszaw- 
skim na dodatek do fllmu de- 
monstruje się w programie 
estradowym tzw,  strip-tease, 
czyli mówiąc po polsku — jed- 
na pani za parę złotych pu- 
blicznie się rozbiera. I pomy- 
śleć, że jeszcze rok temu ci 
sami władcy naszej kinemato- 
graf uważali, iż pokazanie 
filmu „French Can-Can* bylo- 
by niemoralne. (giż) 


Skąd my to znamy? 


Odbywa się pokaz nowe- 
go polskiego filmu dla 
przedstawicieli prasy. W 
pewnej chwili jeden z wi- 
dzów trąca łokciem swego 
sąsiada: 

— Niech pan spojrzy, jak 
tamten smacznie śpi. 

— Do licha! I po to tyl- 
ko pan mnie budzi? — o0- 
burza się sąsiad. (wg) 


O dubbingu pewnego filmu 


Dubbing pierwszorzędny, 
a to w takim względzie, 


Takt i dyskusja 


Stanisław Grzelecki recenzję 
z „Złmowego zmierzchu” („Ży- 
<le Warszawy* nr 31) zaopa- 
trzyl w pelen polotu tytuł 
„Igraszki wyzwolonej wyobraż- 
mit, ale w tekście napisał, że 
ten film to są artystyczne tor- 
sje, na które. trzeba patrzeć 
spokojnie — bez oburzenia, 
bez kpin, bez zachwyfów. W 
ten sposób Grzeleeki zakplł s0- 
ble tęgo zarówno z autorów 
tllmu, jak 1 swoich czytelni- 
ków. Bo — zlośliwiec — wie 
przecież dobrze, że jak ktoś 
ma torsje i nie można mu po- 
móc — to raczej trzeba dys- 
kretnie się odwrócić, nie pa- 


„trzeć, Przypadkowo widzowie 


wykazali tym razem 
dyskrecję. (ZP) 


takt 1 


Nie krzywdzić aktorki! 


LIGIA BOROWCZYK. 
w filmie „Zimowy zmierzek'* 


W „Expressie Wieczornym* 
(nr %) Bohdan Węsierski pi- 
sze m. in. w swej recenzji 
„Zimowego _ zmierzchu: 

„To nie Celinka gra w 
iimie — ta debiutująca aktor: 
ka dysponuje jeszcze ograni- 
czoną skałą możliwości — to 
operator gra na jej twarzy 
światłem, cieniem, kompozy= 
cją i ustawieniem kamery. Ce- 
linka to kreacja operatorska..." 

Mieczysław Jahoda jest rze- 
czywiście doskonałym opera- 
torem i nikt w to nie watpi. 
Ale stwierdzenie tego w taxiej 
formie, jak to czyni węsierski, 
jest krzywdzące dla aktorki. 
Najgenialniejszy operator nie 
zastąpi gry aktorskiej. Inaczej 
kształcilibyśmy do filmu tyl- 
ko operatorów, a aktorzy Dy- 
liby nam _niepotrzebni. Ligia 
Borowczyk (Celinka z „Zi 
wego zmierzchu”) grała do- 
brze. To nie było bez znacze- 
nia dla operatora. To mu wia- 
śnie ułatwiło "pracę. (St, C.) 


2 tajników 
pojęć estetycznych 


(W receńzj! A; „Osieckiej £il- 
mu „La Strada" 
nej w mSztandarze” Młodych: 
(nr 40) m. in. czytamy: 

„La Strada" jest to kicz o 
iadunku filozoficznym Hamie- 


Teraz co do sosu, w któ- 
rym jest („La Strada" -— 
przyp. JZ) podana. Sos jest kt- 
czowaty, ale świetnie przypra- 
wiony. Powiedziałabym — kicz 
wspaniały, kicz wszechświato- 
wej miary. Taki kicz, że już 
wcale nie kicz, tylko wóęlka 
sztuka..." 


A taka recenzja — to co? 
GZ) 


ASK 


że dźwięk dobrze słychać 
tylko w pierwszym rzędzie... 
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI 


FILMOWY 


SERWIS | 


PRASOWY.  - 


SERWIS W SIATKĘ 


Periodyk Centrali Wynajmu Filmów pod na- 
zwą „Filmowy Serwis Prasowy*, który od nie- 
dawna ukazuje się w sprzedaży — nie po raz 
pierwszy objawia nadmiar bujnej fantazji w po- 
dawaniu treści filmu. 

Weźmy za przykład streszczenie filmu pt. 
„Pan kapitan i jego bohater" w nr 4 „Serwi- 
su*. Czytamy tam, że bohater filmu zgłasza 
się do wojska mie „z własnej woli, łecz pod 
wpływem swej narzeczonej — Ilzy, która uwa- 
ża, że tak postąpić powinien". Tymczasem na- 
prawdę, czyli w filmie — Kellermann zgłasza 
się do wojska pod presją kolegów szkolnych. 

Czytamy w „Serwisie*, że kapitan przedsta- 
wia swego bohatera generałowi już jako ma- 
jor, gdy tymczasem dopiero przy końcu tej 
wizyty dostaje od generała nominację na ma- 
jora. 

Ostatnia scena filmu nie rozgrywa się — jak 
pisze „Serwis* w szpitalu dla położnych 
(takiej sceny tam w ogóle nie ma), lecz w do- 
mu Kellermanna. Tu dowiaduje się on, że zo- 
stał ojcem. 

Niedobrze, panie Bobrze, niedobrze panie B. 
— jak mówi poeta. 


RACHUJ, KOLEGO: 


A oto jeszcze jedna próbka informacyjnej 
działalności „Filmowego Serwisu Prasowego*. 
Z n-ru 5/43 tego wydawnictwa dowiedzieliśmy 
sję, że „Zimowy zmierzch” jest trzecim fil- 
mem wrocławskiej Wytwórni Filmów Fabular- 
nych". 

Liczymy, co powstało we Wrocławiu: „Irena, 
do domu!*, „Cień*, „Pokolenie*, „Tajemnica 
dzikiego szybu* i wreszcie ostatnio ów 
„Zmierzch*, 

A więc — zgadza się jak w aptece. Jeżeli 
oczywiście nie bierze się serio „Serwisu”, który 
za „jedne dwa i pół złotego" przynosi regular- 
nie tyle byków, za co kto inny musiałby zaż: 
dać co najmniej dychę. (er) 


PORTRETY GWIAZD 


Pożyteczne to wydawnictwo ostatnio zaczęło 
obok zdjęć z nowych filmów zamieszczać także 
graficzne portrety aktorów. 

Oto poniżej konterfekt bohatera filmu „Sy- 
cylijskie wakacje* — Roberta Lamoureux, 
którego znamy dobrze z filmu „Tata, mama, 
gosposia i ja". * - 


Oczywiście sympatycznego aktora każdy roz- 
poznaje bez wahania i podpis jest zbyteczny, 
mamy tylko wątpliwości czy to ujęcie en face, 
czy z tytu. (zp, w.) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 


S>DER"ORBFUJ ZAGZA DEN 


Poziomo: I) Nocny owad, 3) 
On 1 ona, 6) Termin sportowy. 
s) Jest na zoranym polu, 5) 
Ratunku!, 11) Czasem nie war- 
ta świeczki, 13) Zaimek o0so- 
bowy, 16) Naczynie utrzymują- 
ce stalą temperaturę płynów, 
1%) Odmiana barwy czerwonej, 
18) Finał partii szachowej, 20). 
Dźwięk, 22y Jest w życiu 1 w 
kolekturze. 24) Postać z ..Bal- 
ladyny', 26) Wyjście pilki po- 
za boisko, 77'Tam natura ciąs- 
nie wilka, 24) Do tego zdąża- 
my. 

Pionowo: 2) Jedynka z sze- 
ścioma zerami, -6)" Przyjemne 
dla aktora. 4) Słynie z kąśli- 
wości, 5) Można puszczać per- 
skie, 7) Część bieżni, 10) Aktor. 
z.fllmu „Paryski listonosz", 1) 
Małpa człekokształtna. 12) PY- 
tajnik mianownika, 13) Rzadki 
pierwiastek chemiczny, 14) Jest 
między antraktami, 15)- Męczą 
Philipe'a_w .„Pięknościach no- 
cy”, 19) Plakaty, 21) Jak Wisła 
szeroka, 23) Starorzymska bo- 
pini dostatku, 24) Uprzywiiejo- 
wany kolor w grze w karty, 
25) Glos żeński. 

(„Zetes* — Warszawa) 


ty 
- adresem 
ma kopercie „Rozrywki umy- 


Dookoła. poszczególnych liczb 
wpisać 17 wyrazów ośmiolite- 
rowych o poniższych znacze- 
niach. Początek wpisywania 
każdego wyrazu w lewym gór- 
nym narożniku, kierunek wpi- 
sywania — zegarowy. 

Znaczenie wyrazów: 1) POpU- 
larna aktorka radziecka (Pleśń 
tajgi Swiniarka i pastuch). 2) 
Tytul filmu czeskiego, 3) Pokój 
na poddaszu, 4) Starogrecki bóg 
wina i wesołości, 5) Belki pod 
szynami toru kolejowego, 6) 
Zgoda, zatwierdzenie, 7) Sprar 
wdzian czegoś, kryterium, 8) 
Sąsładka Szkocji, 9) Zabytko- 
wa budowla krakowska, 10) 
Nieodzowny w lodzi podwod- 
nej, 11) Przedwieczna, 12) Prak- 
tykant sądowy albo adwokacki, 
15) Oficer przyboczny dowód- 
cy, 14) Miasto portowe na Sy- 
cylii, 15) Umowa, układ, 16) 
Sprawdzenie, inspekcja." 13) 
Związek chemiczny dający Z 
kwasami sole. 

Rozwiązania. należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da- 
kazania się numeru pod 

redakcji z dopiskiem 


slowe*. Wśród Czytelników, 

którzy nadeślą prawidłowe roz- 

wiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA z nr 50 (419) 


Krzyżówka. Poziomo: kubik, 
Maków, krzesła, arlekin, ogar, 
melba, Głda, Itaka, nauka, ski” 
ba. peron, rymy, tafla, stół, 
polonez, Chaplin, nitka,” blaga. 
Plonowo: kakao, buziaki, ko- 
sa, Milo, kukułka, Wania, alc- 


= 


la, Albin, talia, kutry, samo- 
lot, alasz, palec, Natalia, Ry- 
pin, łania, Unia, garb. 


Za dobre rozwiązanie zadą- 
nia z nr 50 (419) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) Ł. Kaniew- 


ska — Warszawa, ul. Malarsko 
5, 2) E, Motak — Gliwice, pl. 
Wolności 1, 3) U. Pawiak — 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 25, 
4) 1 Staniszewska — Września, 
ul. Obr. Stalingradu 18, 5) W. 
Tyc — Katowice, ul. Pawła 5. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 51 (420) 


Krzyżówka. Poziomo: Maka- 
renko, suita, mak, arkan, park, 
erą strop, ser, sam, wzrok, 
arbuz, akta, ałun, doba, tom 
gong. stora, kanon. akt, dwa, 
arena, port, Ewa, aria, Nemo. 
łania, set, rubid, sos, amant, 
cugle, Arkadiusz.  Pionowo: 
Breza, maska, kir, nos, Osman, 
Szwedzka zapałka. Przygoda 


w tajdze, ryba, Matka, kamyk. 
blok, kino, uran, tor, Ren, akr, 
oda, Etna, aneks, akant, kram, 
tran, grab, pasta, oracz, ezi- 
da. sok, emu. 


Literówka: Okrutne morze 
(tropy, Tokio, Turek, trupa, 
tytan, tenor, trema,' temat, 


Troja, Toruń, tuzin, tremo). 
Za dobre rozwiązanie zadań 


z nr 51(4%0) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) F. Fedzin — 
Lódź, ul. Skalna 26, 2) T. Ję- 
drasiewicz — Warszawa, ul. 
Okopowa 23, 3) R. Josiek — 
Cesky Tesin, ul. Komenskeho 
% (CSR), 4) I. Łukaszewicz — 
Warszawa, ul. Stalowa 15, 5) 
K. Rotter — Wrocław, ul. Trze- 
bnicka 72. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 52 (421) 


Krzyżówka. Poziomo: Con- 
rad, koguty, Odra, Platon, Mi- 
riam, boje. ententa, natrium, 
dyszkant, aromat, Tirana, gu- 
ziki, oliwin, ateliana, koloryt, 
pawilon, owce, asceci, tundra, 
lody, Malaje, Trajan. Pionowa: 
orlątko, rotunda, Donbas, Ka- 
mena, Girotti, trafika, pedago- 


gia, immanentny, tytanity, An- 
tygona, męki, raki, Zuluska, 
Kariera, lawenda, Waleria, 
etoile, apetyt. 

Cztery dramaty: Hamlet, Nic- 
zapomniany rok 1917, Cezar i 
Kleopatra, Maskarada. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 52(421) nagrody książko- 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. 


we otrzymują: 1) J. Bereźni- 
ski — Poznań, ul. Miodowa 25, 
2) E. Borus — Goleszów, pow. 
Cieszyn, 3) T. Kotowicz — No- 
wy Sącz, ul. Długosza 36, 4) 
A. Narkiewicz-Jodko — Kato- 
wice, ul. św. Bronisławy 15b, 
5) E. Prymas — Kępno, ul. 
Graniczna 4. 


nacz), 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficz- 

na, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mos- 

fiim* (ZSRR), „Defa* (NRD), „Magyarfiim* (Węgry), „Cine- 

revue« (Belgia), A. Rank (Anglia), „Studio Limot*, „Unitrance' 
(Francja), „Star-revue* (NRF), archiwum 
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Wprawdzie głównymi bohaterami szwedzkiego filmu Arne Śucksdorła „Wielka przy- 
goda* są lisy, wydra i liczni mieszkańcy skandynawskich lasów, ale role ich przyjaciół 
grają małe dzieci. Ofo portret jedn. 


